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NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS! 


Wiadomości kościelne. 


Kochani Czytelnicy! W- dniu jutrzejszym, 
jako 20-tą już niedzielę po Świątkach, Kościół Bo- 
ży głosić będzie Ewangielję św. o pobożnym i 
bojącym się Boga setniku i o królu, któremu 
Pan Jezus syna uzdrowił. 

Pierwszy jest nam przykładem, abyśmy 
wszyscy równie) pobożnymi i bojącymi się Bo- 
ga byli, a osobliwie panowie chrześcijańscy, 
aby byli wzorem i przykładem dla swoich ro- 
botników, czeladzi, domowników i t. p. 

Drugim, o którym Ewangielja $. wspomina, 
że Pan Jezus uzdrowił mu syna, nie należy ro- 
zumieć jakoby Pan Jezus uczynił tę dla tego, że 
on był królem i znakomitym panem, ałe właś- 
nie dla tego, aby mu dać poznać, że t» uczynił 
nie dla godności jego, lecz dla pokory, którą 
"okazał, bojąc się Boga i prosząc o litość i o 
miłosierdzie, a także i dla tego, że był dobrym 
panem i pobożnie rządził domem swoim, rodzi- 
ną, czelądka i t. p.—0 czem wyraźnie przed- 
stawia nam Ewangielja Święta, wykazując synows- 
kie przywiązanie w służących i ojcowską tros- 
kliwość w panu. Bo skoro spostrzegli słudzy 
iż syn pański do zdrowia przyszedł, me  cze- 
kając aż pan powróci i sam się przekona, lecz 
dla oszczędzenia mu dalszego zmartwienia, po- 
biegli sami naprzeciw niego, z tą wesołą no- 
winą, że syn jego żyje. Pan też nawzajem j.k- 
by wywiązując się z tej przychylności wiernych 
"u sobie służących, dał im poznać tego Me- 
s, sza i Zbawiciela, w którego już sam  uwie- 
rzył. Napomniał ich łaskawie, aby i oni uwie- 
rzyli w tego Boga, który z tak dalcka Śmierci 
i chorobom rozkazuje, na co też, dobrze pro- 
wadzona czeladka domowa, chętnie przystała——i 
uwierzył cały dom jego. 

Szczęśliwi słudzy co mieli tak dobrego 
pana, ale i szczęśliwy pan, który miał tak do- 
brych służących. Umiał ich użyć po swojej woli 
iw rzeczach nawet tyczących się wiary i sumie- 
nia, bo służba wiedziała, że ich pau boi się 
Boga i że ich kocha jak dzieci swoje. Więci 
oni kochali go jako ojca. 

Ileżby to szczęścia nie spłynęło na domy 
chrześcijańskie, gdyby i panowie naŚladowali te- 
go królika ewangielicznego -— a jakby i słudzy, 
szczęśliwymi byli, gdyby się też dla panów 
swoich okazali tak uprzedzającemi, jak ci słudzy 
o których Ewangielia św. nam głosi. 

Nie byłoby natenczas tyle skarg i zażaleń 
panów na służących, a służących na panów, 
- lecz wszyscy dopełniając obowiązków swojego 
stanu, stawaliby się nawzajem sobie przyczyną 
pociechy i pomocą de osiągnięcia zbawienia. 


Zgon Ojca Damiana, 


(Dalszy ciąg. — Zob. Nr. 85.) 


W zeszłym numerze przerwaliśmy opis nasz 
ną przedstawieniu przez jednego z naocznych 


wia w zakątku Molokai, dokąd się udał Ojciec 
Damian. Dziś przystępując da dalszego ciągu 
opisu, notujemy fakt innego znów  naoczuego 
świadka, który pisze : 

„Dobroć, litość, współczucie i gorliwość 
O. Damiana wywarły niebawem dodatni wpływ 
na ludność tamtejszą. Nim przybył do Molo- 
kai, było to okropne, prawdziwe piekielne miej- 
sce: obecnie osada ta jest spokojną, porządną 
gminą, przedstawiającą ujmujący, a poniekąd i 
wesoły widok!! 

Następnie tenże opisuje schludne i miłe 
domki drewniane, porozrzucane malowniczo tó po- 
śród żyznych łąk i pastwisk, to pośród pól wybor- 
nych kartofli, wiele z nich ozdobionych jest weran- 
dami i ogrodami bananowemi lub trzciny cukro- 
wej. I pomimo strasznej niedoli, cierpień i 
groźby śmierci wiszącej nad ich głowami, wi- 


"dnieje tam pewien odcień szczęścia; choroba trą- 


dn nie szkodzi wcale wrodzonej wesołości, bę- 
gącej jedną z charakterystycznych cech Ha- 
wajczyków. Pomimo, iż nie moga żyć, ani 
mieć nawet nadziei dłuższego życia nad trzy do 
czterech lat, biedacy ci, trupy te żyjące, ktoby 
powiedział! — zawierają małżeństwa !... Co 
więcej, oddają się z zapałem tańcom, bale są 
częste i licznie uczęszczane. Ciekawa to rzecz, 
co sobie tam myśli młoda trędowata dziewczy- 
na wplatająca kwiaty do włosów, lub młodzie- 
niec trędowaty gotujący się do tańca! Tacy 
są Hawajczycy zarażeni trądem, wśród którch O. 
Damian dokonał swego żywota. 

Damiau Devcuster był rodem  Belgijczyk, 
urodził się w okolicach Lowanium w r. 1840. 
W młodym wieku wstąpił en do Zgromadzenia 
Najświętszego Serca Jezusa i Maryi, a będąc 
już na teologii, dowiedział się, iż brat jego 
starszy, przebywający jako misyonarz w Hono- 
lulu, zachorował ciężko na tyfus. Uprosił prze- 
łożonego, aby go wysłał w miejsce brata na 
missye. W tydzień potem płynął już do tych 
stron dalekich. 

Swięcenia kapłańskie otrzymał zaraz po 
przybyciu do Honolulu i następnie przez kilka 
lat prowadził twardy i pracowity żywot, jaki 
zawsze bywa udziałem katolickiego misyonarza. 
W roku 1873 zaproszono go razem z innymi 
księżmi na uroczystość poświęcenia wspaniałej 
kaplicy, którą właśnie ukończył był O. Leonor 
w Wailuku, na wyspie Mani. Był tam i bis- 
kup, który ubolewał, że nie może wysłać żad- 
nego kapłana do Molokai. 

— Ach! księżę biskupie — odezwie się 
na to O. Damian — dowiedziałem się, że w 
przyszłym tygodniu ma z Kawaihae do Kalıu- 
papy przybyć okręt z żywnością; jeżeli się 
Wasza Przewielebność na to zgodzi, pojadę, by 
biednym trędowatym umożebnić spełnienie wiel- 
kanocnych ich obowiązków. | 

Prośba ta została oczywiście wysłuchaną 
i w towarzystwie biskupa i konsula francuzkie- 
go wylądował w osadzie liczącej około 800 trę- 


| świadków smutnego widoku, jaki się przedsta- | dowatych, między którymi znajdowało Ke 400 


do 500 katolików. 

Taki był początek missyi O. Damiana po- 
między trędowatymi. Na Molokai panowała 
wówczas wielka śmiertelność; co tydzień za- 
bierała śmierć przeciętnie dziesięć do 12-tu 
osób. Kapłan nie miał nawet czasu wystawić 
sobie chatki, zresztą brakowało mu materyału; 
przez długi więc czas spał pod gołem niebem. 

Wkrótce otrzymał missyonarz pismo bar- 
dzo pochlebne od białych mieszkańców Honolulu, 
przeważnie protestantów, razem z najpotrzebniej- 
szemi sprzętami domowemi i sumą 120 m. Wy- 
stawił sobie przeto mały domek. Po kilku tygodnio- 
wym tam pobycie, chcąc się wyspowiadać, postano- 
wił wybrać się do Honolulu. Prezydent nadzoru 
zdrowia dziwił się niezmiernie jego  zamiarowi 
i oświadczył mu, że pod żadnym warunkiem nie 
może wydalać się z Kalawao. 

Jednakże sprawą tą zajął sie znakomity 
lekarz, członek nadzoru zdrowia i domagał się 
stanowczo, by O. Damianowi udzieleno konjecz- 
nie pozwolenia udawania się i przebywania gdzie 
mu się podoba. 

„Jest to przyjęte we wszystkich cywilizo- 
wanych krajach — dodał na końcu—że księża 
i lekarze sy zawsze wolni. Mają oni prawa, 
które nie przysługują i przysługiwać nic mogą 
— pod żadnym warunkiem komu innemu.“ 

Francuzki konsul popierał również zacnego 
lekarza i O. Damian na mocy osobnego poz- 
wolenia, mógł wyjechać i powrócić do Kalawao. 

(Dokończenie nastąpi.) 


KALINA 


POWIASTKA 
napisała 
I VA 


Z m 


Słońce wschodzi | przezroczysta mgla poranku, 
mby zaslona panny młodej, opada powoli, osuwając 
się do stóp zielonych wzgórzy, pnących się fantasty- 
cznie po nad brzegiem rzeki, dążącej ku Wiśle. 
Każda trawka, najdrobniejszy kwiatek, ubrylanto: 
wane kroplą rosy, chłoną w siebie z rozkoszą ożyw= 
cze promienie słońca. Szumią nad niemi zielone 
gałęzie drzew i krzaków odwieczny hymn poranny, do 
którego chóru należy ptak, szum wiatru, szelest 
liści, szmer wody i śpiew dziewczyny. 

Przed chwil}, osłonięta białą mgłą poranku, 
wysunęła się nagle z jej przezroczystych zawojów, 
niby wodna rusałka ; tylko nie pląsa, nie swawoli 
jax ona w tej powietrznej fali, ale osunąwszy się 
na kolana, przypadła młodą piersią do wzgórza, o= 
sutego macierzanką i barwinkiem, i śpiewa razem 
ze skowronkiem, co ka złotemu obłokowi leci. 

Szafirowe oczy dziewczyny gonią niebieskiego 
śpiewaka, a z ust czerwonych jak jagody kaling 
płynie wciąż pieśń młoda, a więc czysta, donosna, 
pełna, rzewna, zamożną w to wszystko, w co boga» 
ta młodość, ukochana jak wiosna, droga jak zdro- 
wie i enota. 

Biała koszula, czerwoną wstążką u szyi związa- 
na, na którą spadają dwa rzędy korali i warkocz 
złoty, lekko się wznosi i znów opada, niby w takt 
śpiewu, na piersiach dziewczyny, a śpiew za przy- 
kładem słońca, coraz wyżej się wzbija, więc też w 
coraz większą siłę wzrasta. 


Ale komu śpiewa dziewczyna? Czy trawkom, 
barwinkom, macierzance, ptakom, wschodzącemu 
słońcu i Bogu?, bo prócz Niego nikt jej nie 
słucha. 

Dziewczyna śpiewa na chwałę Pana Boga i dla 
rozkoszy ducha własnego, śpiewa i dla ziół polnych, 
do których tak serdecznie młodą piersią przylgnęła 
i dla skowronka, bo ku niemu ze swoją pieśnią leci, 
i dla człowieka, co w niemem zachwyceniu na u- 
rocze pogląda zjawisko. 

Jest to piękny młodzian o bładem licu, ale o- 
gnistem spojrzeniu. 

— Jak ci na imię piękna 
nieznajomy. 

— Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 
przemawia dziewczyna, zrywając się z pagórka, niby 
spłoszona ptaszyna. 

— Na wieki wieków ! odpowiada młody, i znów 
powtarza pytanie. 

— Kaliną mnie zowią, odrzecze śpiewaczka. 

— W twej zielonej spódniczce, obrzuconej bar- 
winkiem i macierzanką, z temi karminowemi ustecz- 
kami, z koralami na szyjce białej podobnaś do ka- 
liny, piękna śpiewaczko, ale któż cię tak śpiewać 

ył 


śpiewaczko? pyta 


naucz 

— Kto mnie śpiewać nauczył... mówi dziewczę, 
zrywając polne kwiaty, śpiewać mnie nauczył sko- 
wronek i ptastwo leśne, szum wody, liści i wiatru... 
kwiaty, obłoki i Pan Bóg. 

I wymawiając słowo każde z wyrazem zastoso- 
wanym do wielkości przedmiotu, rozglądała się po 
ziemi, osutej zielenią i kwieciem, po niebie ozłoco- 
nem promieniami słońca, obrzuconem bialemi, rubi- 
nowemi i turkusowemi rąbkami obłoków. 

— I nikt więcej? pyta znów młodziun, po 
krótkiej chwili miłczenia. 

O! jeszcze ktoś więcej: organy kościołka, śpie- 
wy w ieśnej kaplicy i... dobra panienka, co jak 
anioł śpiewa, szczebiotało dziewczę, nie przestając 
zrywać kwiatów. 

Czy nie chciałabyś, Kalino, śpiewać tak pię- 
knie jak dobra panienka? 

Dziewczę przechyliło glóv kę 
w blasku słońca. 

— Aby śpiewać jak panienka dobra, trzebaby 
opuścić Dziadusia i Babusię, gołąbki białe, jagniąt- 
ka, kozy moje... och! i słońce złote.. i obłoki ma- 
lowane i skowronki i kwiatuszki... tak panienka 
mówiła; a za to wszystko oddane, Kalina uschłaby 
z tęsknoty za wiosenką, fujarką, kościołkiem... i 
barwinkiem i macierzanką i gołąbkami  Śnieżystemi 
i kozami wełniastemi i Dziadusiem i Babusią moją 
białą, mówiło dziewczę coraz rzewniej, z coraz wię- 
cej wiłgotnemi ocz. 

— Ale za te utracone nu czas pewien gołąbki 
i Dziadusia i Babusię twoją, słuchaj mnie dzie czę 
młode, wyrzekł nieznajomy, wstrzymując za rękę 
Kalinę, co mu się jakoby przestraszona wyrwać 
chciała ptaszyna, miałabyś to wszystku, czego ani 
gołąbki, uni twoje kozy białe, ani twój Dziaduś, ani 
Babusia dać ci nie są w stanie. 

— Cóż to takiego ? pytalo dziewczę, 
jąc szeroko niebieskie ciekawe oczęta. 

— Sławę, jakiej może dotąd żadna nie uzys- 
kała śpiewaczka, bo dziewczę moje, masz głos bo- 
gaty w pyszne zasoby. 

— Wiem-ci ja, co ta sława znaczy; dużo mi o 
niej dobra panienka mówiła, ale cóż ta piękna sła- 
wn więcej da IKulinie nad to, co jej dali  Dziaduś, 
Babusia i Pan Bóg. 

— lawa dałaby ci rozkosze ducha, skarby 
Krezusowe i same ukoronowane głowy pochylałyby 
się u nóg twoich Kalino. 

— Jak w bajce u nóg zaczarowanych księżni- 
czek, zawołała Śmiejąc się dziewczyna, i dołożywszy 
jeszcze kilka zió! pachnących do uzbieranej rów- 
nianki, ze słowem pozdrowienia pochyliła wdzięcznie 
głowę przed młodym, i coraz wyżej, a wyżej wspi- 
nać się na wzgórza poczęła, kiedy niekiedy ogląda- 
jąc się za nieznajomym, podążającym chyżo za ucie- 
kającą. | i 

— Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus ! 
wyrzekł młody przybysz znaiazłszy sig po niejakiej 
chwili na rozległej równinie, i uchylił  kapelnsza 
przed stojącemi we drzwiach chaty. (D. c. u.) 


Sprawy sejmowe. 


We wtorek o godzinie 12-tej w południe 
otwartym został Pariament niemiecki w białej wali 
królewskiego zamku. Uroczystość otwarcia poprze- 
dziło nabożeństwo: dla katolików w kościele św. 
Jadwigi, dla protestantów w tumie. — Dotychczas 
zwykle cesarz witał zebranych posłów. Dzisiaj ce- 
sarza nie ma w stolicy a i kanclerz opuścił znowu 


złotowłosą, całą 


otwiera- 


Berlin. Liczba deputowanych przy uroczystości 
otwarcia parlamentu dochodziła zaledwie do 60. 
Polacy, wolnomyślni, Alzatczycy i socyalni demo- 


kraci usunęli się od niej. 


Rada związkowa z ministrem Bótticherem na 
czele stanęła po lewej stronie zakrytego tronu, po- 
czem minister Bótticher odczytał mowę tronową, 


która zapowiadała pokój tak na wewnątrz jak i na. 


zewnątrz państwa. — Między innemi w mowie tro- 
nowej wspomniano o etacie i ustawie zabezpieczenia 


robotników na starość, której skutki wydadzą błogie ` 


owoce w przyłości, — a że przeciwko żywiołom 
nieprzychylnym, państwa, dążącym do podburzania 
robotników, potrzeba prawnie uorganizowanej, trwa- 
łej i stanowczej obrony i t. d. i t. d. 


Z rozpraw parlamentu. 


Berlin, 22 października 


Deput. Levetzow jako marszałek zeszłej sesyi 
zagaił posiedzenie o godz. drugiej i powołał na 
tymczasowych sekretarzy dep. hr. Kleist», Veiela, 
barona Buola i dr. Hermesa. — Nadesłano: Po- 
gląd na budowę i dostarczenie środków komunik.- 
cyjnych dla kolei żelazuych rzeszy za rok 1888/89, 
budżet rzeszy, kontrolę budżetu, rzeszy i budżetu 
Alzacyi i Lotaryngii, oraz nowelę do ustawy woj- 
skowej rzeszy. ĻLosowania wydzi”iów dokona tym- 
czasowe biuro. Po wywoływaniu nazwisk pokazalo 
się, że jest 159 członkow obecnych ; Izba zatem nie 
ma potrzebnej do ustanawiania uchwał liczby gto- 
sów. A. więc posiedzenie odroczono. 

2-ga Sesya. roda 23-go października 
1889. godz. 1. Prezydent Liewetzow otworzył pn- 
siedzenie o godzinie 1 m. 35. Na porządku dzien- 
nym było: Obiór przewodniczącego czyli prezesa i 
sekretarza. Przy obiorze pierwszego oddano tylko 
195 kartek, brakło więc 4-ch do odpowiedniej liczby 
głosów i dla tego posiedzenie znów przerwane zostało. 

Następnie 3-cie posiedzenie odbyło się wczoraj 
(we czwartek) dnia 24 października o godzinie 1-ej, 
na którem wybrano prezesa i sekretarza. 


Nowiny polityczne. 


Niemcy. We wtorek otwartym został w Ber- 
linie parlament niemiecki. 

— W Bochum odbyło się w niedzielę zebranie 
delegatów, celem wyboru zarządu wyborniczego 
związku górników w Westfabi nadreńskiej. Prze- 
mawiali górnicy: Schröter, Bunte, Siegel i inni; 
władze policyjne dopatrzyły się jednakże w prze- 
mówieniach podburzania i na mo y ustawy o socya- 
listach, rozwiązały zebranie. 

— W tych dniach toczył się przed sądem kar- 
nym w Dortmundzie proces przeciwko górnikom 
oskarżonyin o stawianie oporu wojsku i władzom w 
czasie tegorocznego bezrobocia w Westfalii. Z 
liczby oskarżonych, sześciu skazano na sześciotygo- 
dniowe więzienie, resztę uwolniono. 

— Marszałek Moltke jest cierpiącym, 
zalecają mu spędzenie zimy we W'oszech. 

— Posel anstro-węgierski w Petersburgu, hr. 
Wolkenstein, buwiący chwilowo na urlopie w Wie- 
dniu, przybył do Berlina. 

— Z Zanzibaru donoszą, że Busziri na czele 
1000 powstańców zamierza podjąć na nowo kroki 
zaczepne przeciw Niemcom. 

— Sułtan Zanzibarski oświadczył, iż na kox- 
ferencya w sprawie stłumienia handlu niewolnikami 
wyśle swego zastępcę. 

Austrya. Podobno jednorocznych ochotni- 
ków wszystkich pułków galicyjskich ściągnięto w 
tych dniach do Lwowa na ćwiczenia i  iustrukcye. 
Wiadomość ta wywołalać miała w calej Galicyi 
wielkie wrażenie. 

Serbia. Sejm serbski otwarto w niedzielę 
mową tronową, odczytaną przez  Risticza. Regent 
daje w niej pogląd na obecne położenie kraju, 0'27 
podaje przebieg zaszłych wypadków od ustąpienia z 
tronu króla Milana aż do czasów obecnych. Co 
do finansów serbskich, to przy oszczędności mogą 
one wcale dodatnie wykazać wpnik. Puństwo za- 
mierza przyjąć na siebie monopol tabaczny oraz 
koleje żelazne. Mowa tronowa zapowiada dalej róż- 
ne projekta dotyczące zmian w armii oraz pojekt 
uregulowania stosunków pomiędzy państwem a 
Kościołerj i kilka innych. Prace te wymagają po- 
koju, a rząd serbski żyje obecnie w przyjaznych sto- 
eunkach z państwami sąsiedniemi i innemi i ma 
stałą wolę utrzymania zgody i spokoju nı półwy- 
spie bałkańskim, oraz stara się o popieranie samo- 
dzielnego rozwoju ludów bałkańskich. 

Portugalia. Prezes ministrów wręczył no- 
wemu królowi portugalskiemu, Karolowi, podanie się 
do dymisyi całego ministerstwa. Król nie przyjął 
dymisyi i wydał odezwę, mocą której zatrzymał 
wszystkich ministrów na dotychczasowych stanowis- 
kach. — Z prezesem gabinetu naradzał się król co 
do najważniejszych spraw państwowych W  odez- 
wie wydanej oświadcza, że panowanie jego ojca w 
historyi Portugalii będzie stanowić okres pokoju. 


lekarze 


wolności, rozwoju umysłowego i ekonomicznego, 
Król sam, jako następca ojca swego, będzie dbał 
zawsze o pomyślność Portugalii i starać się będzie 
o pozyskanie miłości ludu swego, jaką się  szczycił 
ojciec jego. Również przyrzyka bronić religii rzym- 
sko-katolickiej, całości królestwa, oraz praw jego. 
W ogóle starać się będzie, aby narodowi portugal- 
skiemu pod jego rządami jak najpomyślniejsze za- 
kwitły czasy. 

Grecya. Następca tronu rosyjskiego przybył 
już do Aten. Królewska para duńska spodziewaną 
tam jest dzisiaj. 

Persya. Szach perski powrócił już do stolicy 
państwa swego, Teheranu. Cholera w Persyi 
zmniejsza się z każdem dniem. 


== 


Wiadomości z blizka i z daleka. 
Piekary, 25-go października, 


W tych dniach ukazać się miało sprawozdanie 
o ogólnych stosunkach robotników górniczych w 
w państwie niemieckim, odnoszące się szczególniej 
do bezrobocia waldenburskiego. Sprawozdanie to 
ma być zgodne z rzeczywistem położeniem górników, 
— A i o Górnoszląskich robotnikach, ich stosunkach, 
ma być wkrótce na rozkaz monarchy podobne spra- 
wozdanie i to w niedługim już czasie ukończone i 
ministerstwu przedłożone. Chodzi bowiem o to, aby 
dola robotników na całym Górnym Szląsku się po- 
prawiła. A stosunki z właścicielami kopalń, z dy- 
rektorami ich, nads”tygarami, iw ogóle ze wszystkie- 
ini przełożonemi, do robotników, aby się poprawiły 
— taka jest wola i takie życzenie monarchy. 

— D'szło nas do wiadomości, że w Radzion- 
kowie założono temi dniami towarzystwo pod imie- 
niem św. Albizego, którego celem ma być  pocią- 
gnięcie mlodzieży naszej na drogę nietylko oświaty, 
ale i moralności, która jest podporą wszelkich cnót 
domowych. Na prezesa tegóż towarzystwa popro- 
szono miejscowego JX. proboszcza, który teź urząd 
tem łaskawie przyjąć raczył. Z naszej więc strony 
nie możemy jak tylko pochwalić tak piękną myśl 
i życzyć nowemu towarzyst u z serca ażeby ten tak 
wzniosły cel, który sobie wytknylłęło, odniósł pożądane 
skutki, a młodzież nasza, oby licznie się doń gar- 
nęła. — Zyczyćby należało, żeby i inne miejsco- 
wośc:, w których dotąd nie ma podobnego rodzaju 
związków lub towarzystw, poszły za przykłada u 
Radzionkowa. 

—Jak nam korespoudeot nasz z Dawidowej huty 
(Dawidshiitte) donosi, stał się tam w niedzielę 
20-tego Października straszny wypadek. Rzeźnik 
August Walczyk powróciwszy z targu chciał scho- 
wać do sklepu pozostałe mięso. Nająwszy sobie 
do pomocy robotnika, znos'ł z nim po drabinie kosz 
napełniony kiełbasami — Nagle robotnik w połowie 
drabiny dostaje kurczy i spadując pociąga za sobą 
Walczyka. Dopiero po długiem szukaniu odnaleźli 
ien — robotnik leżał jeszcze w kurczach obok drá- 
biny — zaś Walczyk bez życia z głową zanurzoną 
w dole, napełnionym wodą, który się nieopodal 
znajdował, a w którym biedak ten ugrzązł głęboko, 
tık. że go powrozami wyciągać musieli. Przywołany 
lekarz nie mógł go już mimo podjętych starań przy- 
wołać do życia. Wypadek ten jest tym straszniej- 
szym, że Walczyk był człowiekiem uczciwym, 
trzeźwym i dzień i noc pracował, żeby wyżywić żonę 
i czworo drobnych dziatek, które może zupełnemi 
zostaną sierotami, gdyż matka po niedawno przeby- 
łej słabości, także znajduje się w niebezpieczeństwie 
Życia. 

—Jak żarty mogą być niebezpiecznę, przekonał 
się o tem w tych dnach pewien handlarz nieroga- 
cizny 2 księztwa Poznańskiego. Przybywszy do 
Pyskowice, pojechał z synem tamtejszego oberzysty 
obejrzeć budowy nadgraniczne.  Spotkawszy kilku 
urzędników granicznych, którzy się do nich przyłą- 
czyli, poczęto Bię wspólnie częstować, u podocho- 
ciwszy sobie handlarz ów, chcąc zażartować z owych 
strażników, opowiadał im, że niedawno temu prze- 
prowadził przez granice 5 wieprzy nie ocliwszy ich 
wcale, i żo strażnicy ua granicy są tak niedbali, iż 
mu to z wielką przyszło łatwością. Za chwilę 
strażnicy 4 powrotem przyprowadzili policję i kazali 
aresztować handlarza, którómu tiomaczenie, że sobie 
tylko żartował, nic nie pomogło, ale musiał zapłacić 
295 Marek kary. Sprawę tę oddał handlarz ów 
adwokatowi w Landeshucie, ale pytanie czy mu to 
co pomoże? 

— Mamy już nowe znaczki pocztowe. Jednak- 
że wykonanie ich nie jest tak ozdobne i - delikatne. 
jakie jest na dawniejszych znaczkach — i jak nie- 
którzy utrzymują, że łatwiejsze będą do podrabia- 
nia, — mogą więc zachodzić różne fałszestwa. r 

— (Zmiana Duchowieństwa.) Do Żorów po- 
wołauym został za kapelana JX. La Rose, dotych- 
czasowy kapelan w Sławiencicach ; — ks. kapelan 
Lange z Nysy, powołany na administratora do 


zaa 


Fürstenvalde; księdza Maksa Hojeńskiego ze Strze- 
lec, powiat namysło vski, powołano za kapelana do 
Potsdamu. Na kapelana do Nyssy, w miejsce ks. 
Lange'go, powołano ks. Pawła Sappeltu, administra- 
tora z Wielkich Piotrowic. 

— Rejencya Bydgoska wyznaczyła 300 marek 
nagrody zs wykrycie sprawców morderstwa  popeł- 
nionego w Wincentowie, o ktozem  donosiliśmy w 
przeszłym numerze. Podobno przytrzymano już w 
Rezpędzinach w powiecie kwidzyńskim robotnika 
niejakiego Franciszka Walkowskiego, na którego 
pada podejrzenie że jest jednym z morderców. 

— W kopalni Alfred przy Jozefowcu stało się 
straszne nieszczęście. (órnik Jan Tworsz spadł ze 
szuli i na miejscu został zdruzgotany. — Zabity 
był bardzo porządnym młodzieńcem, a co więcej, że 
podporą starej matki. 

[| Wielka Dąbrówka. W tych dniach 
(we wtorek), zakończył życie, znany powszechnie i 
lubiony, śp. Jan IKubaczek, glówny nauczyciel 
w Wielkiej Dąbrówce. Odznaczał on się uprzej- 
mością i miłością dla wszystkich — to też śmierć 
jego okryla żałobą nietylko rodzinę i krewnych, ale 
i tych, którzy śp. Jana zaznałi i bliższe z nim mieli 
stosunki. Niech mu Bóg da niebo. 

W Lipinach  niedoszłe przed dwoma tygo- 
dniami zgromadzenie w sprawie związku wzajemnej 
pomocy odbędzie się w Niedzielę 27 b. m. o 4-tej 
po południu na sali p. Morawca — Pan major 
Szmula, poseł nasz, który uczestnictwo swoje już na 
pierwsze odbyć się mające tamże zgromadzenie za- 
powiedział, przyrzekł przybyć i tym razem. — Fakt 
ten wystarczy już pewno ażeby zgromadzeni» to 


licznie nawiedzonem zostało. Każdy bowiem sam 
pojmie ważność sprawy, nad którą tam obradować 
bydą 


Chorzów. W Niedzielę 27-go Października 
odbędzie Towarzystwo Czytelni tutejszej o 4-tej po 
południu na sali Towarzystwa jako w przypadającą 
w tym czasie 5-cio letnią rocznicę istnienia swego, 
jeneralne zgromadzenie. 

Świętochłowice. W niedzielę 20-go bm. 
odbyła się tutaj uroczystość poświęcenia kamienia 
węgielnego pod kościół budu:ący się na pamiątkę i 
na podziękowanie Panu Bogu za cudowne ocalenie 
43 górników zasypanych przed czterma laty na ko- 
palni „Deutschland,“ których po siedmiu dniach 
żywych jeszcze wydobyto. 

W Katowicach odbyło się 20 b. m. zgro- 
madzenie robotników w sprawie wzajemnej pomocy 
dla robotników górnoszląskich. Szkoda tylko, że 
sala p. Sachsa była zbyt szczupłą ażeby licznie bar- 
dzo zgromadzonych pomieścić mogła, gdyż nietylko 
ze samych Katowic i okolicy, ale i z dalszych stron 
robotnicy przybyli. To też liczba przystępujących 
do związku jest dość znaczną -= zaś zachowanie 
się, mimo licznego zgromadzenia tak wzorowe, iż 
poznać dawało, że robotnicy pojmują dobrze iż tyl- 
ko przez łączność i zgodę mogą dojść do upragnio- 
nego celu. 

— Robotnik Kania z Kobiera, zatrudniony na 
tutejszym dworcu, został przez maszynę pociągu 
nadchodzącego z Wrocławia szarpnię*y i tak silnie 
o inny wagon rzucony, że skutkiem ran  poniesio- 
nych wkrótce ducha wyzionął. Liczył on dopiero 24 
lat życia. I 

W Bogucicach zwarł temi duiami w kla- 
sztorze miejscowym przeor braci Miłosierdzia, Ś. p. 
ks. Foelkel, mający lat 61. 

ory. Mamy tu nowego kapelana, ks. Mie- 
czysława łukowicza, który dapiero co nowo-wy- 
święcony. 

Zabrze. (Niesforność ukarana.) Niedawno 
temn trzech młodzieńców w wesołem  uspusobieniu, 
jak czytaliśmy w „Katoliku“ powracało pewnego 
razu drogą prowadzącą ze Zabrza ku Grwozdku, a 
apotkawszy wóz jadący żądali od gospodarza tegoż 
wozu, by ieh z sobą zabrał, a gdy ten uczynić te- 
go nie chciał, ale biczem smagnął i pojechał dalej, 
rzucali nań kamieniami, z których* jeden trafił 
w głowę gospodnrza, z czego się natnralnie niesfor- 
ni ci młodzieńcy cieszyli — lecz niedługo, — bo oto 
gospodarz oddal sprawę tę do sądn miejscowego 
w Zabrzu, a młodzieńcy ci za swoją niesforność, 
ukurani zostali każdy jednym rokiem więzienia. 
Teraz z pewnością na drogh raz, odechce im się 
podobnych psot, które w skutkach mogłyby być 
bardzo dotkliwemi. „* 

iżorsigwerk. Na kopalni Jadwigi (He- 
dwig) pracujące dziewczyny, w nocy z poniedziałku 
na wtorek, pozdejmowały z siebie zwierzchnie odzienie 
i pochąwały do budki, jakiś złodziej zakradł się tam- 
że i wybrał im wszystko. Dziewczyny jako ubogie 
robotniczki, poniosły przez to ciężką stratę, bo przy 
lichym zarobku nie mogą tak łatwo sobie sprawić 
innego ubrania. Złodziej nie zostawił po sobie 
żadnego śladu. 

W Raciborzu także w niedzielę 27-go paź- 
dziernika się obchodzić będzie Polsko-Górnoszląskie 


"Towarzystwo pierwszą rocznice swego istnienia — 
jakeśmy o tem w zeszłym już Numerze wspomnieli. 
Program uroczystości tej jest nastąpujący. 

w dniu 27-go Października 1889 r. 

1) Rano o godzinie 9-tej Msza solenna połączona 
z kazaniem na intencyą Towarzystwa w kościele 
Matki Bożej. 

Pieśni na 4 głosy. 

a. Ce nam nakazuje. 

b. O Maryja (podczas ofertoryum). 

c. Wita; Królowa (solo dla jednego członka.) 

Wspólny śpiem. 

a. Serdeczna Matko. 

b. Nie opuszczaj nas. 

Nustępnie o godzinie 3-ej po południu w lokalu 

p. Leca (Wielkie przedmieście). 

1) Przywitanie gości przez prezesa. 

2) Prolog, 

3) Odczyt (zastósowany do tej uroczystości). 

4) Śpiew wspólny „Znasz Ty tę ziemię“ (mel: 

Serd. Matko.) 

5) Śpiew wspólny (na tę Uroczystość ułożony). 

6) Deklamacya. 

7) Śpiew wspólny. 

8) Odczyt „0 „Janie Kochanowskim.* 

9) Deklamacya. 

10) Śpiew wspólny. 

11) Przedstawienie amatorskie „Stary Kawaler.* 

12) Śpiew wspólny. 

13) Toast na zakończenie. 

W Berlinie trzech gimnazyastów w jednym 
dniu, nieotrzymawszy promocyi do wyższych klas, 
usiłowało odebrać sobie życie z rewolwerów. Dwóch 
umarło z ran, a jeden leży chory w lazarecie. 

(Łabójea matki.) — Trzynastoletni chło- 
piec uderzył i zabił rozmyślnie toporkiem własną 
matkę swoją.— Bliższe szczegóły tej strasznej zbro- 
dni są następujące: Rzecz działa się w Lipsku. 
Q 12-tej godzinie w nocy przyszedł do patrol ma- 
jącego policyanta chłopiec i oświadczył mu, że zabił 
matkę swoją i że takowa leży w łóżku. Policyant 
dowierzając i niedowierzając chłopcu, udał się je- 
dnakże zaraz z nim do mieszkania zajmowanego 
przez wdowę Stelzner z jej 13-to letnim synem. 
Ależ jak okropny przedstawił mu się tam widok: 
Na łóżku leżała biedna kobieta cała we krwi, z gło- 
wą toporkiem porozsiekiwaną. — Cłopiec przyznał, 
że przechodząc około łóżka śpiącej matki, gdy ujrzał 
pod łóżkiem leżący tam zawsze topór przyszła mu 
nie wiedzieć zkąd ta straszna myśl zabić nim 
matkę — którą to myśl też zaraz w okropny spo- 
sób uskutecznił. Po strasznym tym czynie mały 
zbrodniarz położył się jeszcze, ale prawdopodobnie 
wyrzutami sumienia dręczony, nie mogąc zasnąć, 
wstał i poszukał policyanta żeby się sam zaskarżyć, 
— (vo właściwie spowodowało dziecko do takiej 
nienaturalnej zbrodni, jest dotąd zagadką — przy- 
puszczać jednakże można, że było to skutkiem prze- 
byłej niedawno ciężkiej choroby. 

Z powiatu wejherowskiego. Pewna gospo- 
dyni z Sławorzyna skazaną zostala przez sąd ławni- 
czy w Pucku na 30 marek kary, za to, że przy 
płaceniu podatku odezwała się do wójta, że on 
Ściąga prędzej fenyg zn wiele, niż za mało. Ponie- 
waż ją za to wójt z lokalu wyprosił, zaskarżyła go. 
Wójta jednakże uwolniono, a gospodyni za obrazę 
skazaną zost:ła na 300 marek kary. 

Tylża. Tutejszy sąd przysięgłych skazał nie- 


jakiego Webera i jego trzecią żonę, z domu Hin- 
zównę, na śmierć, za to, że oboje wspólnie otruli 
arazenikiem, w marcu roku zeszleg» drugą żonę 


Webera, aby się potem pobrać mogli. Z pierwszą 
żoną rozwiódł się Weber w r. 1854, z drugą roz- 
wiódł się w r. 1871, następnie jednak w r. 1872 
pobrali się znowu i żyli z sobą w ciągłej niezgo- 
dzie aż do roku zeszłego. Weber katował i ponie- 
wierał ciągle swą żouę a miał równocześnie Elskę 
Huimzównę przy sobie. Wreszcie dopuścił się zbrod- 
niczego czynu, za który z późniejszą swą trzecią 
żoną skazany został na Śmierć. 

W Tylży, ve więzieniu, odebrał sobie życie 
chałupnik Herrmann na godzinę przed rozpoczęciem 
sądu przysięgłych, przed którym miał stanąć jako 
oskarżony o popełnienie potrójnego morderstwa. — 
Z ubioru zrobił sobie postronek i powiesił się na 
piecu w celi więziennej. 

Warszawa, Ostatniemi czasy okazały się tu 
fałszywe 25-cio rublowe (50 marek) pieniądze. 
Trzeba się więc mieć na baczności. A poznać je, 
że są fałszywe i podrabiane, można po tem. że 
wszystkie mają jeden i ten sam numer 636520, oraz 
litery rosyjskie A. G., i podpis kasyera Sobolewa. 

Pelplin. W pobliskim Kursztynie, w miejsce 
p. Jeschke, który przeszedł w stan spoczynku, po- 
wołała rejencya kandydata szkólnictwa p. Steffans, 
katolika. Dotychczas zawsze tam był protestant 
nauczycielem, chociaż od wielu lat wszyatkie dzieci 
bez wyjątku były katolickiemi. 


Franciszk i Jan. 


Jan. Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. 

Franciszek. Na wieki wieków. A cóż tam no- 
wego, że tak spiesznie bierzysz? (Nadchodzą Anna 
i Marta.) 

Jan. Witamy was obie. — A wiecie co no- 
wego? oto byłem na odpuście Różańca świętego 
w Boronowie i odwiedzić moich rodziców co tam 
mieszkają, bo tam się urodziłem i tam się wychowa- 
łem, ałe mimo to nie znałem Arcybractwa Różańca 
świętego zwyczajnego i wiecznego. Dowiedziałem 
się o nim dopiero z tej korespendencyi, którą 
w (Gwiaździe czytałem. Wprawdzie Arcybractwo 
to było tam zaniedbane — ale obecnie jest odno- 
wione i żyje. Pytałem się śpiewńka o obrzędy tego 
bractwa aon tak mi mówił: Członkowie chcący się 
wpisać do bractwa przynoszą świecę, którą ksiądz 
dyrektor tegoż bructwa mający przywileje nadane 
od Ojca świętego. poświęca przed ołtarzem Naj- 
świętszej Panny Maryi Królowej Różańca świętego, 
—odmówiwszy pierwej przepisany Psalm po łacinie... 
, , Potem osoby, które się chcą wpisać, trzymając 
świecę w ręku gorejącą, mówię następującą pro- 
testacyę : 

Ja N. N. upadam przed tronem Wszechmocne- 
go Boga i dziękuję Mu za wszystkie kiedykolwiek 
wyświadczone dobrodziejstwa, a osobliwie że mnie 
powołać raczył do wiary Św. katolickiej, w której 
cnotliwie żyjąc, spodziewam się otrzymać odpuszcze- 
nia grzechów moich i szczęśliwą śmierć; — żywot 
wieczny przez łaskę i zasługi Zbawiciela mego 
Jezusa Chrystusa, którego Imię, jako jest godne 
największego poszanowania, tak ja dziś podając 
imię moje w rejestr Bractwa Różańca świętego : 
przyrzekam odtąd chronić się  krzywoprzysięztwa, 
bluźnierstwa, przekleństwa, złorzeczenia i brania ía- 
daremno Najsłodszego imienia Jezus. Nadto obie- 
cuję i innych bliźnich moich od tego odwodzić; 
Ty tedy Najłaskawszy Jezu! racz proszę Cię przy- 
jąć mię i policzyć między sługi Twoje w Różańcu 
św. w którym nabożnie Cię wychwalając, będę mógł 
otrzymać zbawienie duszy. Ciebie także Najświęt- 
sza Panno Maryo Matko Boża, Królowa Różańca 
św. biorę sobie dziś za Patronkę, abyś mię nigdy 
nie wypuszczała z pod Twojej opieki tak w życiu 
jako i w godzinę śmierci mojej. 

Zapisawszy w księgę Bracką imię i nazwisko 
osoby, wpisującej się i w krótkości opowiedzia wgby 
przywileje, odpusty, i powinności tego Bractwa, 
ks. promotor mówi głośno: E 

Powagą Boga Wszechmogącego, Błogosławionej 
Panny Maryi, Świętych Apostołów: Piotra i Pawłę, 
także św. Dominika, Patryarchy naszego, przyjmikję 
Cię (albo was jeżeli więcej będzie osób.) Do Ar- 
cybractwd Różańca świętego, Najsłodszego Fmiienia 
Jezus i Przenajdostojniejszej Maryi Panny i czynię 
się uczestnikiem! (albo uczestniczką, albo uczestnika- 
mi) wszystkich zasłng całego zakonu kaznodziejskie- 
go i wszystkich łask, odpustów, temuż Arcybractwu 
pozwolonych ; niemniej wszelkich dobrych nczynków ; 
Mszy św., modlitw, niespania, umartwień, które się 
przez wspólbracią tego Arcybractwa dzieją po ca- 
iym świecie, abyś (albo abyście) za życia i pb 
śmierci wielorakiemi zasługami wsparty (albo wspar- 
ci), żywota wiecznego nagrodę mógł (albo mogli), 
otrzymać. W Imię Ojca i Syna i Ducha Świętego. 
Amen. 

Łzy mi w oczach stanęły gdym słyszał to opo- 
wiadanie. 

Anna. W Kłocku, gdzie bytam kilka miesięcy, 
u syna, tak samo byli członkowie przyjmowani — 
a co mi się najbardziej podobało to to, gdy dzieci 
z domu sierot — (po przyjęciu członków przyszły 
dziewczynki z białymi wianeczkami na główkach — 
chłopcy zaś z Różańcem w ręku nieśli Najświętszy 
Pannę Różańcową;) — a członkowie ze świecami 
podczas Nieszporów chodzą z procesją i otrzymują a- 
bsolucją. Tak się dzieje w każdą Różańcową niedzielę. 

Jan. I w Boronowie tak samo czynią. : 
gdym przeczytał w Gazecie, że i we Wielkim Da- 
bieńsku—zaniedbany Różaniec odnowionym znów z0- 
stał, to aż mi się serce rozweseliło. Ale cnodzi! 
tylko o to, czy członki tak samo tam będą przyj- 
mowani, bo tego niewiem — słyszałem jednakże, że 
mają być wpisywani przez ks. proboszcza, który ma 
przywilej od Ojca świętego, bo om jest przewodnie 
czącym. A co też powiesz o tej korespondencyi z 
Radzionkowa, odnoszącej się do Różańca ? 

(D o. n.) 


* Walka z wilkiem. Stary włościanin za- 
mieszkały na Węgrzech, stoczył kilka dni temu ` o- 
kropną walką z rozszalałym wilkiem. Chłop pędził 
wieprze na jarmark; dla osłody długiej i męczącej 
drogi, towarzyszyła mu córka. Gdy sig. zbliðali do 
miejscowości Firalą, pelni dobrych myśli i_ zysków 
jarmarcznych, nagle z gąszezy leśnej ukazał się 
groźny wilk, rzuca się na wieprza i dusi go w 


mgnieniu oka. Młode dziewczę, które jeszcze nigdy 
nie widziało dzikiego źwierza, a w _ przypuszczeniy 
że to duży pies, podniosło nań sękaty kij. h 

chwili, gdy wilk poskoszył ku dziewczynie, której 
udało się umknąć, stary rzucił się z calą zaciekloś- 
cią na niego. Widok byl okropny: Na polanie 
walczył mały człowieczyna ze straszną bestyż, 
Wiościanin wiał tyle odwagi i siły, że schwycił 
wilka za gardło i rzucił go o ziemię tak, iż leżał 
przaz kilka chwil jak nieżywy; nie trwalo to jednak 
długo. Zwierz ochłonąwszy, zrywa się na nowo, 
jednym susem skacze na plecy 60-letniego starca, 
wbija swoje kły w skroń nieszczęśliwego i zdziera 
mu skórę z twarzy. e Włościanin, pomimo bólu 
straszłiwego, raz jeszcze rzuca wilka o ziemię, wy- 
ciąga prędko długi nóż i przeszywa nim brzuch po- 
konanego zwierza. Liczna gromadka chłopów, uwia- 
domiona przez dziewczynę, przybiegłszy na miejsce 
krwawego wypadku, umieściła ledwie dyszącego bo- 
hsiera na wozie i odwiozła do szpitalu w  Giralt. 
Stary trochę nieprzytomny, gdy mu zwycięztwa win- 
szowano, odpowiedział: „Byłem przecie huzarem !“ 


daje bowiem możność szybkiego przywrócenia komu- 
nikacyi kolejowej w wypadkach zniszczonia stałego 
mostu przez nieprzyjaciela. -Rzucenie mostu odbyło 
się w przeciągu 10 godzin, a pod ciężarem 225 ty- 
sięcy kilogramów ugiął się nieznacznie tylko. Na- 
daje się więc zupelnie do przepuszczenia przez nie- 
go pociągów kolejowych i ciężarów wapskowy ch. 

* Kogut szkódnik. Jakis boraty jego- 
mość przywióż do Torunia koguta na jarmark. 
Kogut upatrzywszy chwiię dogodną — drapnął i 
chciał sobie pohulać. Zaczęto go ścigać i wreszcie 
po długiej lataninie schwytano go na  wschodach 
pewnego składu gałanteryjnego. Robotnik który go 
schwycił, chciał za to 10 fen. nagrody — atoli ów 
jegomość nie chciał mu dać trojaczka, twierdząc, że 
go o pomoc nie prosił. Tedy robotnik postawił 
koguta tam gdzie go schwycił, t. j. na wschodach 
wiodących do składu galunteryjnego. Ponieważ 
drzwi były otwarte, więc wesoły kogucik wpadł do 
składu, zatrzepotał skrzydłami i zanim się spostrze- 
żono co się dzieje — polatawszy po stołach i pół- 
kach, zrobił za 200 marek szkody l. 


Masło za funty  « 4 as .6 aa, AL20 zrjil.40 
Jaja za kopę zy 3,20 — 3,00 
Siano za 50 kler.. . . . 3,50 — 3,80 
Słoma za kop. n 600 klgr. 33,00 — 48,00 
mena Damen cyan 


Kurs pieniędzy urzędowy: 


Ruble rosyjskie 2,11 Mrk. 
Floreny wagi austryackiej 1,71 Mrk. 
Banknoty fruncuzkie za 100 fr. — 81.15. 


| Czarne materye jedwabne ad 95 f. 
do 18,6% za meter —gładkie prążkowate i wzorzyste (około 
180 różnych jakości.)— przesyła w całości i w kawałkach 
apłacone i oclone, fabryka G. Henneberg (k. c. do- 
stawea nadworny.) — Zürieh. Mustra odwrotnie. 
Dd listów 20 fen. porto. 

Tylko jedynie prawdziwy produkt słyn- 
nych sodeńskich qininnych źrodeł leczniczych są te pastylki, 
ze znakiem Fay’a prawdziwe sodeńskie pastyl- 
ki mineralme. Takowo sẹ we wszystkich aptekach na 
składzie po cenie 85 fen. 


NADESŁAN 0.) 
MG Uwaga dla palących! E 


* Eiffel, inżynier francuzki, który przez zbu- 
dowanie słynnej swojej wieży na wystawie pary zkiej 
od razu zdobył Bobie wielką sławę i majątek, jest 
człowiekiem niezwykłych zdolności. Przed kilku 
dniami pod Paryżem, w obecności ministra wojny 1 


Ceny targowe we Wrocławiu. 


Kto pragnie palić dobre papierosy `i wyborne tureckie 
tytunie, niechaj knpnje wyraby z fabryki „Vulkan“ J, F, J. 
Komendzińskiego w Dreznie, a zapewne się nie oszuka, 


Z dnia 24 października 1888 Amatorzy i znawcy papierosów. 


od Marek do Marek 


Skład buxkinu zfabryk angielskich i nie- 


3 : ; ; 5 J| pen 8.85 -- 9,05 
wielu dygnitarzy wojskowych, robiono żę ć zd Żytno 4 | 835 — 855| mieckich.—Mielek & Co. Frankfart n/M. 
stem przenośny m kolejowy a JR. oh Rz l Jęczmień 8,25 = 8,75 Dostarcza po cenach fabrycznych, osobom prywatnym 
ten, 45 metrów długi, zbudowany jest caty Z ZElAZA, | Owies 760 — 8,10] wszelkie materye na ubranie, dla panów i chłopcójy itd. od 
można go ustawić w przeciągu 10 godzin iz tego | Groch 8,50 — 9,50| 230 marek za meter aż do najlepszych angielskich nowości: 


owodu nadaje się wybornie do celów wojennych, 


Kartofle za cetnar od 1,50—-2,00 marek. 


Mustra i próby wysyłam franco! 


We wtorek, dnia 22 go b. m. spodobało się Pavu 

E Bogu powołać do wiecznej chwały, po długich i ciężkich 

cierpieniach, opatrzonego św. Szkramentami naszego Daj- 
ukochańszego brata i wuja : 


Jana Kubaczka 


głównego nauczyciela w Wielkiej Dąbrówce po 67 i W 
latach życia. — O czem donoszą krewnym 1 znajomym 


w smutku pogrążeni X ES i z" 
Rozalia Dziedzitz z familią. 


3% dk de pdak sdęk shk sdok oięk wdę © 
że To Toy PA A A PZ EZ (M aSa 272 ide 
Szanownej Publiczności Radzionkowa i oko- © 

x. licy, donoszę, że osiedliwszy się tutaj w domu p. 


Warsztat 
gp robót krawieckich TT 
i wykonywam wszelkie prace jak to: 
kompletne nowe ubrania 
podług najnowszej mody, oraz wszelkie 


JEST" reperacye, "Fi 


ręcząc za sumienną i trwałą robotęi ceny ile moż- 
ności umiarkowane. 
Radzionkow, w Październiku 1889. 
Z uszanowaniem 


A. Szymkowiak. 
ZZSK BEZ ME US OŁ RJ 
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- Wprawiazie szyb, ž 
a | z 
E.: oraz dobre zakitowanie tychże i w ogóle wszelkie Z 
ž roboty szklarskie, Z 
p_4 dokonywa dobrze, akuratnie i nie drogo. z 
Z H. K ie, Ź 
A Niem. Piekary. PE OFTUSZOWIE, a 
Z w domn p. J. Jendrach. z 


NNT | 


W Ekspedycyi „Głwiszdy Piekarskiej“ są do dostania 


Modlitwy do św. Józefa 


które Ojciec św. Leon XIII, nakazał wszystkim wiernym od- 
mawiać przez miesiąc październik po odmówieniu Różańca św. 
Cena 2 fenygi za pojedyńczą sztukę. 


wa | południu. — Bytom, Rynek 
Nr. 16 II. Piętro. 


towi 
Scharłeja odwałuję niniejszem 


Tanie i dobre Rsiążki do Nabożeństwa poleca Kisię- 
garnia Kotolicka w Poznaniu: Dzieciątko Jezus. Książecz- 
leju i okolicy dono. | ka lo Nabożeństwa dla dzieci str. 128 —- Z «prawą w pół płótno 0,25 M. 
szę uprzejmie, że| — Święty Stanisław Kostka. Książka do Naboż. dla młodzieży sStran 
przeniosłszy się dn] 300. — w oprawie A. brzeg marmurowy 0,70 M, B. brzeg złoty 1,00 M., 
meg» nowego do-|C. okucie i zamek 1.60 M. Wiara Nadzieja i Miłość. Książka do Na- 
mu,  powiększyłem | bożeństwa — w oprawie A. brzeg marmurowy 1,20 M.. B. złoty 1,50 M., 
znacznie mój skład ÍC. okncie i zamek 2,00 M. Żyje Jezus. Drzewo żywota wiecznego. Ksiąt- 
wybornych zegarów i polecam ta- | ka da Nahoż. ństwa obejmująca prócz mwdlitw także i 250 pieśni, stron 
kowe, jak to. regulntory od |800, w oprawie A brzeg marmurowy 140 M. B złoty 1,80 M, C. okucie 
18 marek do 50 marek, |i zamek 2,50 M. — Mały Dunin. Książka do Naboz. nłożona z polecenia 
budziki od 3,50 do 8,00 | Najp. Arcybiskupa. Dunina, teraz na nowo poprawiona przez X, Prof. Dr. 
marek, zegarki kieszon- | Lewickiego Proboszcza od św. Marcina w Poznaniu, str. 1000, w oprawie 
kowe (cylindry) £© marek |A brzeg marmorowy 1,50 M., B. złoty 2,20 M, C. okucie i zamek 8,00:H. 
z gwaran yą na jeden rok, Goffine. Książka do Nanki i Naboż. obejmuj" wykład wszystkich Ewan- 

Zamiejscowym przesyłam także | gelii na Niedzielę i Święta, oraz Żywoty niektórych Świętych. Poprawione 
za zaliczką pocztową 'Nachnahme.) | przez Xiędza Dra. Lewickiego. Ozdobiona 120 obrazkami. Format wielki, 
Th Mainka stron 1000. — w oprawie Nr. Ł pół skórek z wyciskami 3,75 M. Nr. 3 

E 9 Jcałe płótno brzeg złoty 4,50 M., Nr. 6 cał. skóra brzeg złoty 5,00 M. 
zegarnustrz. UWAG Wszystkie powyższe książki mamy także nę welino- 
Szarlej. nlica Piekarska. 


wym papierze i w lepszych oprawach, o czem bliższa wiadomość w kata- 
— ~ i logu NASZYM, który NA życzenia Wysyłamy gratis i franco. 
Lekcje muzy ki Należytość upraszamy nadsyłać naprzoi, dodając do każdej książki od- 
podlug majlepszej szkoły 
udziela 
Valeska Ritter. 


nośną sumę na portorywim, a mianowicie: na przysyłkę Dzieciątka, Kostki 
Zgłoszenia przyjmu:e po 


Szanownej Pablicz- 
ności Piekar Szar- 


i Wiary. dodać należy 10 fen.—Zaś na —- Zyje Jezus, Małego Dunina po 
30 fen. Od Goflinego portoryam wynosi 50 fun. — Adresowa prosimy 
Księgarni Katolickiej w Poznanin nica Wodna 25. 


F 


Sprzedaję odtąd dobre 


piwo bawarskie 


z butelka po 10 fenygow. EH 
Piwo tychowskie butelka po 13 f., 
dwie butelki za 25 fen. 


Obrazę wyrządzoną Augus- 
Pietrzyk z Miejskigo 


publicznie- 


N.-Piekary. J. Kiera. 


Świeżo wyszła z druku 


Książeczka Piwa te najlepsze mam zawsze na składzie. 
pud tytułem Z uszanowaniem 
Obraz A. Guttmann, 
Najśw. Dziewicy N.-Piekary, wprost naprzeciwko kościoła. 
zawierająca 


dwie powieści 


i to prawdziwe: 
1-szą „Marianna 60-letni wdo- - 
sa i jej 16-to letnia córka;* ul 
Oraz 
2-gą „Zikonnicy z góry św. 37 
Bernarda.* Zeszyt V., 
e fiz N ES AN już wyszedł i zawiera bardzo zajnjjąca rzeczy ; 
Kanonik kat. kieleckiej, hi DF Cena 15 fen. "WE Fo. 
wydał Zamawiać można w ekspedycyi „Gwiazdy Piekarskiej“ na 
poczcie jak i u pp. agentów. 


Stanisi. Kostka Czerniejewski, 
w N. Piekarach Gr.-Śl. 

i tamże jest do nabycia po 

15 fen. Biorącym w więk- 

szej ilości odstępuje się od- 

powiedni rabat. 


GNNNRANIA 


J 


Fr. Schwider. 
inda Ta Ym ba Fa ba ba ba Ta fa ba Aa fa b Mla ba Fa ba ba Fa ba Fa ia fa da a M 
DRUKARNIA 


„Gwiazdy Piekarskiej‘ poleca się do wykonywania wszelkich 
prac drukarskieh. Za szybkie i eleganckie wykonanie gwarantuje Się. 


NKK 


Redaktor odp. S+ Czernicjewski w Bytomiu, ulica. Gliwicka Nr. 13, dom Klugiusa. — Nakład i druk „Gwiazdy Piekarakiej* (Fr. Schwider i St. Czerniejewski) w N. Piekarąch. 


